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rowlenla Jedyna droga d 
skarbu 

Jest nią wyposażenie rządu 
łnomocnlctwa - w odpow ednle 

WARSZAWA, 3T> Xli. 
(a) Premjer, P- Grabski, 

wprost z niesłychaną energją 
zabrał się do dzieła 

naprawy skarbu, 
Mołe wreszcie zaświta nam 

Jutrzenka lepszego Jutra, będzie 
wprowadzony lad, uspokoją się 
nadszarpane, nerwy Narodu 1 
szerokie warstwy rzesz pracu
jących 

wydobedu słei<kn nedty. 
Nie mija dzień, by premjer nie 

zwoła? posiedzenia, narady lub 
konferencji w tej palącej spra
wie. 

P. Grabski wysłuchuje ophiji 
najwybitniejszych fachowców 
w dziedzinie zagadnień gospo
darczych i, zarzuciwszy1 zgub
ną metodę s^ych poprzedni
ków,, którzy, nie oglądając się 
na nikogo, uparci, ślepi i głusi 
na głosy słusznej i rzeczowej 
krytyki, szli do przeznaczone
go^ góry na zagładę celu — 
radzi się, konferuje, zbiera in
formacje, wysłuchuje zdania po 
wŁg naukowych i dopiero póź
niej wyciąga z tego wnioski. 
Jest to oczywiście 

łedvna droga. 
która zaprowadzi p- Grabskie
go do upragnionego przez 
wszystkich celu. 

Zmaganie się p- Grabskiegp z 
piętrzącemi się p rzec i WP ościa
mi, całe społeczeństwo 
śledzi z zapartym oddechem. 
Krok za krokiem postępuje 

" uwaga ogółu za premjerem w 
jego wędrówce po grząskie ii 
"ścieżkach zabawionych stosun
ków skarbowych. 
' Każde sprawozdanie z odby
tych konferencyj, — każda 
wzmianka lub najmniejsza bo
daj notatka, z której można się 
czegokolwiek o zamierzeniach 
finansowych dowiedzieć, cie-

Powrót p. Baranowskiego 
Po porzuceniu sitlzby dyplo

matycznej i po długim urlopie, 
p. Wojciech Baranowski po
wraca na stanowisko naczelne 
go redaktora „Monitora Pol 
skiego". 

P- Baranowski obejmuje obo 
wiązki z dn. 1 stycznia 1924 r. 

y się olbrzymią poczytnoścfą. 
est to zupełnie zrozumiało i 

iwićby się należało, gdyby 
było inaczej. 

X 
Onegdajsza konferencja pra

wników, którzy jednogłośnie' 
wyrazili opinję, że projekt usta
wy o pełnomocnictwach w ni-
czem nie jest sprzeczny z kon
stytucją, 

Jest kaialeiifeWwsUolnrm 
pod gmach naprawy skarbu. 

Ścisłe protokuły tych narad 
będą dostarczone, jako mater
iał orientacyjny, sejmowej ko
misji skarbowej do dyspozycji. 
O ile komisja będzie miała jesz 
cze jakieś skrupuły — to tylko 
natury formalnej. Prawdopodo
bnie też projekt ustawy w ko
misji zostanie przeredagowany 
* sensie usunięcia tych formal
nych niezgodności z konstytu
cji), a następnie gabinet otrzy
ma pozytywne określenie upra
wnień, danych rządowi przez 
Sejm, oraz upoważnienia do 
wydawania rozporządzeń wy
konawczych -.v dziedzinie, ob
jętej ramowemi pełnomocnic
tw ami-

Inne załatwienie tej sprawy 
jest już teraz zupełnie niemo
żliwe. Należy więc działać szyb 
ko i zgodnie, gdyż 
znękane społeczeństwo słusznie 

sie niecierpliwi 
Sejm powinien pamiętać, że 

odrzucenie projektów p. Grab
skiego byłoby klęska nie do po-
w etowania. gdyż obecny pre
mier cieszy >ie zaufaniem już, 
nietylko w kraju* tecz i poza 
granicami K/cc/rpr^politci. 

Chuniklerystyczr.ym jest sto
sunek cio nowego rządu prasy 
bolszewickiej. Ze źle tajoną 
wściekłością, przyznają rozma
ite „Izwiestja" i „Prawdy", że 
1.. Grabski stworzył 

rząd sanacji skarbu. 
Wobec teg;> — mówi dalej 

prasa rosyjska — żadne zmia
ny w polityce zagranicznej Pol-
:ki nie zajdą. 

Rosja zrozumiała to. Czyżby 
u nas plany premiera miały 
wzbudzić wątpliwości? 

Niemożliwe! 

0 pokój ladzłom iobrej woli na ziemskich rozłogach 
W panoptikum wielkiego świat zachorowały 

wszystkie weskowe figury 
Dur brzuszny parlamentaryzmu I padaczka walutowa 

Przed wielką wojną zbijali 
się ludziska w gromadki, gro
madki zaś w liczniejsze czere
dy i odgrażając sję, Wymyślali; 

— Dosyć tego dobrego! Ko
niec z wyzyskiem wielkiego ka
pitału! Rozwalić st*uc2ne prze
grody przecinające żywe ciel
sko wspólnoty narodowej! 

Ci sami iudzłe poszli w bój 
bezlitosny według tajnych roz
kazów mobilizacyjnych, podyk
towanych przez militarystycz-
ne organizacje sztabowe i strze 
lali na kilometrowe odległości 
zabijając 

niewidocznych wrogów 
i nieznane śotte ideały. 

Wielka, dbi całego świata 
pięcio a dla Polski siedmio! st-
nia wojna skoczyła się niero-
zegraną między 

nacionalizułcnr a socłaHz-
flnem-

Zoh ieize wrócili z okopów do 
domu i dzikość obyczajów wo
jennych zojfZcSjcplli na lanacli u-
rodzajuych i wśród łąk zakwie-
ciouych, Rzieki krwi spłynęły 
do mórz, całe wtilkany prochu 
wyleciały w powietrze a siły, 
przeznaczone do popędzania 
mas szerokich w kierunku pra
cy i produkcji hasła narodowe 
i proletariackie zwalczają się 

fltot Jak w dziewiczych lasach I cjł, w Niemczech, Hiszpanii, we 
wysp kanaryjskich rozćwirkały (Włoszech, na Węgrzech, w Ju

gosławii, w Czechach I u nas w sio pstre rajskie ptaszęta I pa 
»użkJ czcigodne wszelkiemi o-
ftuszającemi i ogłupiającemi 
wezwaniami, oraz zaklęciami 
zbawcjsml. 

W każdym łyku wody, w 
\ izdym chleba kęsie, w każ-
H ym powietrza wiewie szerzą 
s ę zgniłki tej 

. zarazy gadatliwości. 
pochopności, pustoty i naiwnej 
4,lary. 
''Jednostka, myśl, prawo zo

stały odtrącone, powalone jako 
fałszywe bożki i splugawione 
przez łobuzów skrajnych, a-
wanturUjących się po stronie 
trawejl lewej wśród zaklęć ma 
Bieżnych i bezczelnego tupetu. 
Wszechwiedze o Bogu, o naro
dzie 1 o państwie wpychali .so
bie ci oszukańczy prorocy kro-
gulczemi dziobami do gardło 1 
targali się za włosy jak '„Torna
da biesów podczas nc.ty pie
kielnej. WśróJ tego chaosu zja
wili sie na stanowiskach wybit
nych i 

hultale 
i nieuczciwością swoją pogrą
żyli życic'państw starych 1 mło 
dych w odmęt coraz głębszy. 

- . —,-, • -•-.. Urządzając' przechadzkę przez 
nadal, szcaejzae przeciw sobie jpanoptikum .dzisiejszych śwlato 
kły nienawiści złowrogiej. |wvcJi wartości zauważymy, że 

Niejeden m-ród u-yzwollł sie •*!pr7cmlenlłv się wszystkie one 
oków długoletniej niewoli. od-lv/ woskowe figury, *tórc 
zyskując naństwowa niepodle
głość, ale poważne słupy gra- «* rwa wio z ran otwartych-
niczne nie zdołały nowstrzy-,i 
mać przemycanych w duszach 

pierwiastków rozkładowych, 
które zasuała okrutna, morder
cza wojnM-

Od roku WIS na całym świe
cie, od ro-ku zaś 1°21 u nas roz
pętała sir wielka nawałnica ha
seł jaskrawych, podnieśliwych. 
krzykliwTch. stwarzających za 
męt i uniemożliwiających jakie
kolwiek jrruntowne, a tnn sa
mem i prżytecżnc przcmyśle-

^zczegńjuą niemocą unierucho
mione zostały: parlamentaryzm 
j życie gospodarcze. 

Parlamentaryzm przejadł się 
/bytiiiemi sweb>danii fnpraw-
iiiciiiaini. dostał niesliaw iif>ś.;i, 
zapadł na złośliv.v dur brzusz-
Tv i nie dn rzeczy prawi od 
dłuż^zetn rzasji 

w przesileń malignie. 
Mniej lub bardziej ostro wystą
piła ta powojenna choroba za
równo •*' Anglji, jak we Frań-

Pogrzeb ś. p. Włodzimierza 
Przerwy-Tetmajera 

Zwłoki wielkiego malarza złożono na 
cmentarzu w Bronowlcach 

KRAKÓW, 29. 12. (PAT). -
Dzisiaj rano w Bronowlcach 
Małych pod Krakowem odbył 
się pogrzeb Wlodziemierza Tet 
ma jera, przy bardzo licznym 
udziale osób przybyłych z Kra 
ko-wa oraz włościan miejsco
wych i z gmin okolicznych. 

W kościółku miejscowym 
przy'zwłokach odprawił ksiądz 
infułat Wądolny z K rakowa 
mszę żałobną, podczas której 
pieśni żałobne odegrała orkie
stra 20 pułku piechoty. Po eg
zekwiach trumnę wynieśli z ko 
ścio)a włościanie bronowic;y i 
złożyli ją na wozie chłopskim, 
zaprzężonym w 6 koni. pocz,em 
kondukt ruszył ku miejscowe

mu cmentarzowi. Wśród licz
nych wieńców widniał wieniec 
od marszałka Piłsudskiego z 
napisem: .,Gorącemu i sz4achet 
nemu sercu - Józef Piłsudski". 

Od wrót cmentarza ponieśli 
trumnę włościanie do przygo
towanej mogrły, nad którą 
przemawiał artysta malarz Wo 
dzinowski, prof. Pochmarski 
imieniem związku strzeleckie
go i związku b. legionistów, b. 
wójt Bronowie Bryła. 

Zwłoki złożono do mogiły 
cbok trumny syna zmarłego ar 
tysty ś. p. Jana Kazimierza^ 
porucznika 8-go pufku ułanów, 
poległego na froncie bolszewic
kim w roku 1920. 

Pan Thomas przesiał Polsce 
podziękowanie 

Koniec 8-o godzinnego dnia 
pracy 

Skasował: go w Ruhrze bez prz?sików 
ze stsony robotników 

BERLIN 29. 12. (PAT). Jak 
donoszą dzienniki z Kssen, — w 
Zagłębiu Ruhry wprowadzono 
w życit, bez przeszkód prze

dłużenie czasu pracy 
botuików górniczych. 

dla ro-

Police 
Wyrodek nacjonalizmu fa

szyzm i socjalistyczny potwór 
bolszewizm, mamlą świat od 
dłuższego czasu, ze zdołają za
stąpić legalne, konstytucyjne 
przedstawicielstwo fudu. Stąd 
też powoli ale nieuchronnie na* 
dyma się absurd komun fstyczr 
iiej Rosji, by niebawem pęknąć* 
a pierwsze chwllejzrówno^aże-
nie się stosunków w Europie 
pomszczą się niewątpliwie i na 
faszystowskich, często najzac
niejszych pochopnistacb. 

Inflacja, dewaluacja, martwo
ta kursów zbyt wysokopien
nych i bezrobocie trapią dzisiaj 
już i zamożniejszych na Zacho
dzie, którzy 

wlla sie w karandi 
coraz to nowych zarządzeń rab 
rozbijają sobie nosy o nieusta
jące pomysły naprawcze. 

U nas nastał bezpartyjny, fa
chowy rząd, przygotowujący 
się do dzieł mężnych 1 zdecydo
wanych, Spodziewamy sie. że 
będzie lepiej, ale dobrze być 
może dopiero wówczas, kiedy 
urządziwszy własne gospo
darstwo postaramy się wraz z 
całą Europą* o 

uzdrowienie 
trawiących nas chorób po>*e>-
jennych. W tym celu konie:•*« 
jest: 

1) by Rosja — ten najwięk
szy spichlerz surowców ~ ©BF 
żyła w całij pełni 

2) by Ameryka, która wynio
śle odgrodziła sie od nas, za
częła współdziałać z Europą, 

3) by odrodziło się życie pra
wa i autorytetu państwa przez 
zupełne rozbrojenie konspira-
jących zamachów© poglądów 
politycznych, 

4) by nacjonalizm wstąpił na 
nowe drogi pokojowego i kon
stytucyjnego rozwoju państwa, 

5) by socjalizm u góry myśli 
państwowej użyźnił umiarko
wanym, rozumnym posiewem. 

O tych koniecznościach nie 
wolno zapominać rzeszom pra
cującym wszystkich narodów, 
a naszetro szczególnie, jest! 
chcą się wydobyć 

z cienneJ matat 
współczesnych stosunków i po
zbyć się raz wreszcie zarazy 
powojennej. 

Straszna burza gradowa przewal łasą 
nad Pretorją 

LONJJYK 29. 12. (PA1). Po-} przerwała komunikację *lek-
tr-yczną I telefoniczną-nad Pretorją przeszła gwałto

wna burza gradowa, która ze
rwała kilkadziesiąt dachów z 
domów, inłszczyła ogrody oraz 

Niektóre z kulek gradowych 
ważyły ponad półtora flinta an
gielskiego <1S uucyj). 

Minister, laklego prędko nie doczeka 
się Polska 

Pierwszy n i iwftcic minister radiotechnik 
zwiększył Trzeba było dla radja stworzyć 

nowe ministerjum. Nie pozosta-

Pan Albert Thomas dyrek
tor Międzynarodowego Biura 
Pracy przy Lidze Narodów zło 
żył rządowi polskiemu podzię
kowanie w związku z dokonaną 
przez Sejm i Senat Rzeczypo
spolitej Polskiej ratyfikacją 

kv_ 13*£u międzynarodowych kon-
l^^wjeucyj, dając wyraz głębokiej 
^^wdzięczności z powodu tego 
^ ^ • k n . świadczącego, 'jak celowo 

Polska odbudowywa swoje u 
stawodawstwo społeczne i jak 
szczerze pragnie wywiązać się 
ze swych zobowiązań, jako 
członek międzynarodowej or
ganizacji pracy-

P. Thomas zamacza, że wy
soko ocenia wysiłek, dokonany 
prẑ ez Polskę w sprawie przy
stąpienia do międzynarodo
wych konwencyj pracy. 

Rząd kanadyjski 
ostatnio ilość swych foteli i tek 
ministerialnych. Powołano tam 
pierwszego na świecie mini
stra radjotelegrafji i radiotele
fon ji. Ministrem tym został Er
nest Lapointe. 

Rozwój radiotechniki doszedł 
w Kanadzie do tego stopnia, ze 
ministerjum poczt i telegrafów 
rady sobie dać nie mogło z ol
brzymim ruchem na tern polu. 

nie ono prawdopodobnie długo 
jedynem na świecie, gdyż i w 
Stanach Zjednoczonych obja
wia się również tak potężny I 
na wjełką skalę, stosowany 
ruch w dziedzinie komunikacji 
zapomocą radja. że trzeba bę
dzie ująć go w karby systemu 
rządowego. 

Ekwator wzywa 
międzynarodowe) pomocy 

0U1T0 30. 12. Urzędowo 
stwierdzono ,od połowy grud
nia dotychczas 12 trzęsień zie
mi na granicy Ekwatoro I Ko-
himbji-

Straty w ludziach są olbrzy
mie. Rząd rzećzypospolitej za-

Odznaczenie 
noworoczne 

Jak slv* dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym p. prezydent R«e-
czypospolitej podpisał Ustę no
worocznych odznaczeń orde
rem ,,Polska Odrodzona", na
danych pracownikom państwo
wym przez kapitułę orderu. 

Lista obejmuje 115 nazwisk 
ze wszystkich działów służby 
państwowej. 

Najwięcej odznaczeń otrzy
mują urzędnicy z ministerjum 
spraw wewnętrznych I minister 
ium oświaty. 

Partie selmoWe 
myślą o nowem 

przesileniu 
Zfcf 

Rz$d myśli, by d ło§ą 
uzdrowienia skarbu 

zahamować 
drożyznę 

WARSZAWA, 30. Xli. 
Z Inicjatywy premiera Orab-

skieto, w dnni wczorajszym w 
ministerjum skarbu odbyła sic 
narada w sprawie 

reformy walory. 
W naradzie miedzy mnemi 

wzięli udział: mmbtrowte Kie-
droń, Ludkiewicz. 1 Miklaszew
ski, były poael na Sejm —r Sta
nisław Majewski, pp. MieJczar-
ski, Korwin - Szymanowski, 
Zygmunt Chrzawwsld, prof-, 
St A. Kempner, F. Młynarski— 
z Warszawy, prof. Krzyżanow
ski 1 Steczkowski z Krakowa, 
Bajoński. Taylor I Adamczew
ski z Poznania, wreszcie przed
stawiciele departamentu kredy
towego mlnlstsrjum ! skarbu i 
P. K. K. P-: pp. Rybarski, Kar-
P!ńsk1 i Makowiecki oraz sze
reg delegatów stowrażyszeń e-
konomłeznych z całej Polski i 
Związku banków. 

Chcąc zasięgnąć ophnl zebra
nych, premjer zada) Im szereg 
pytań, które preedewszystkiem 
dotyczyły • 

posteoowaflhi w defedzieie 
watetowei 

w momencie deficytu bpdteto-
wego orać po oparwwanm tefe 
:di«cytu. .. . ."^T-

rtyifcusja potoczyli sH tei *.v 
tym kierunku, mianowicie tai-
mowano sie rozwiązaniem py
tania: czy, nie czekając na o-
siągnięcle realnej równowagi 
budżetowej 1 przy pomocy fun
duszu sanacyjnego, mogącego 
wystarczyć tylko na kilka mie
sięcy, należy rozpocząć dftte-
łalność banku emisyjnego i 
przystąpić do emisi złotych poi 
sklch. V 

Po wyczerpującej dyskusji, 
<v której udzfał bral! wszyscy 
uczestnicy konferencji przewa? 
żyta oplnja, ze w obecnych wa
runkach 
naleły m^cJMaiaft UIUHIMIL' 

mm tfs reformy wahMowel, 
co krnemł słowy znaczy 
wprowadnoie dw*waJ«tewo-
ścl w okresie orsotfełowym, 
W praktyce wtęc sprawa ta 

przedstawiać się będzie w ten 
sposób, że przez pewien czas 
złote polskie będą kursowały 
jednocześnie z markami. 

Co się tyczy banku emisyjne
go, to prawdopodobnie 
reforma waluty nie oorze sie oa 
błstytucil Droiektowanei oraez 

byłego ministra skarbu. 
p. Kucharskiego, którego piany 
przewidywały banki o wielkim 
kapitale zakładowym, kcz m 
tak zwanym małym banku emi
syjnym. 

W tym wypadku kapitał za
kładowy nie przekraczałby 5* 
milionów złotych polskich (fran 
ków złotych). 

Człowiek składa się z ciała, 
duszy I paszportu 
Najtańsza teraz dusza 

Poczynając od 28 grudnia, o- iokrotny paszport 30 miljonów 
płaty paszportowe podwyższo
ne zostały 10-krotnle. 

W ten sposób paszport zagra 
nlczny zwykły kosztuje 15 mi-

n.ierza zwrócić sie do wszyst-,, ljouów mk., zezwolenie na po-
•kich państw z prośbą o między 
narodową pomoc. 

nowny wyjazd 6 miljonów, wl- 2 mOjony mk., książeczka pasz 
są wyjazdów 5 mOjooow, w4e-

irk-, wielokrotna wiza dla cu
dzoziemców, jadących do fldań 
ska, 45 miljonów, paszport ul
gowy 5 miljonów, ulgowe po
zwolenie na ponowny wyjazd 

portowa 800X00 mk. 



PontedHalek 31 grudnia ł f f i r. 

Samobójstwo 60-letnlego 
starca 

Powiesił się z tęsknoty za ukochaną 
/Trzy pokoje z kuchnią w do

mu nr.' 43 w Alejach Jerozolim
skich zajmował dd szeregu lat 
60-lenii Stanisław Neuding, ku
piec, współwłaściciel dystylar-
ni pfąy ul- Królewskiej nr. 29. 

Neuding podczas okupacji 
rozwiódł ale z żona, 

zakochawszy się w p. F., wła
ścicielce dwóch sklepów cukier 

,nlczycli, która jednak nie od
płaciła mu trwałą wzajemno
ścią. 

Ody wreszcie opuściła War
szawę, Neuding popadł 

w stan wielkiego orxVirae-
bienla.. 

Bardzo często w rozmowach 
ze znajomymi zapowiadał, że 
sie poebawi życia. 

Szczególnie na swe zmar
twienie Neuding uskarżał sie 
swym wspólnikom i odnajmu-
jącej od niego kuchnię za usłu
gę Stanisławie Bajzerd. 

. W drugi dzleit świat 
Bożego Narodzenia Stanisławę 
Bajzerd zdziwiło stałe zamyka*-
rde drzwi od saloniku do kuch-
nl. Widząc Neudinga stale zde-

(Teleioaon od wartiawaidego koi—pendoata), 
nerwowanego 1 słysząc o jego N£t>Ll/miast zaalarmowano 
pogróżkach pozbawienia słę Pogotowie, które óczywlś.* 
życia, p. Bajzerd zapytała 

— Co panu jest ? 
— Ciężkie mam zmartwienie, 

moja Stasiu — odpowiedział 
Neuding — ' 
trzeba sie otruć albo Dowiesić. 

Jeden z pokojów lokalu Neu
dinga zajmowały wspólnie dwie 
ekspedientki sklepowe: p. Ha-
lira Wawrocka i p. Stanisława 
Michalak. 

Wczoraj, Jak zwykle, obło 
panny przygotowywały sie do 
wyjścia do pracy- Przechodząc 
do kuchni przez salonik Neu
dinga, zauważyły na otomanie 
mocny, długi szmtr. 

Nie przywiązywały do tego 
spostrzeżenia żadnej wagi i 
nikomu o tern nic nie mówiły. 

O godz. 4 i pól popoł. p. Sta
nisława Bajzerd, — pragnąc 
sprzątnąć pokoje, weszła do sa
loniku i tu ujrzała wiszącego 
Neudinga. Silnie wpięty '*' szy
ję sznur, przerzucony byr 
przez drzwi i okręcony o klam
kę. 

Ale drą, psiakrew 
Zakopane w ffWdHtm. 

Zaróżowione od zimna buzia
ki rozkosznych bachorów, ich 
radosny szczebiot, śmiech bez
troski matek i ojców, wszyst
ko to w cudownem słońcu, na 
tle zimowego górskiego krajo
brazu — daje złudzenie bajecz
nie kolorowego, kipiącego ra
dością życia, niczem w bajce. 
Wszystko to jednak pierzcha i 
zapada w niepamięć z chwilą 
powrotu. 

Twarze szarzeją. Humor od-
lata, codzienne trotki, zewsząd 
wypełzłe, pochylają ku zjemt 
przez czas jakiś radośnie wy
prężone ramiona- Wraca zgry-
źliwość, zły humon często, 
chamsc^o, • -

To ostatnie daje się najwię
cej zaobserwować na stacji, 
właśnie m chwili odjazdu po-
ciŁ.gu... 

Tu już każdy jest sobą. 
Przez chwil kilka sypią się 

obficie przekleństwa i złorze
czenia. Ordynarny wrzask, tu
mult, latanina tr va aż do mo-

zł stało już zimne zwłoki 
Przybył również kierownik 

ekspozytury śledczej 11-go ko
misariatu, st. przodownik Ep» 
stelu-

Nn wiadomość o śmierci Neu
dinga. do mieszkania ofiary 
przybyło kilkanaście osób z ro
dziny, interesującej ste testa
mentem zmarłego. 

Watykan wobec 
odezwy arcyłtts. 
lcairtirtnry'sKitft 
IttYM, » • 12/ (PAT). W k*> 

łach Watykanu zachowań* Jeat 
wielka raaerwa wobeo aoglo* 
sek o możliwości połączenia się 
kościoła aagilkańakiay z rzy-
mtkfm. Z tezeary «M Watykan 
nie dał s&ę wyprowadzić nawet 
nstem arcyblskapn kanterbn-
ryjakiego do kleru anglikańskie 
go, ar związku z konferencją w 
Małfnes. Jakkolwiek połącze
nie kościołów Jest bardzo wal 
nem zagadnieniom dla Waty 
kanu, to Jednak zdaje się być 
wykluczona możliwość Jakiego 
kolwlok pośpiechu w tej kwe-
stf, która, nhuńem kół waty
kańskich, musi d«i>Jrij*ć powoli 

JÓZEF POREMBA 
(Wa^MMiltfiaa ptAnltrtot) 

Jak było do przewidzenia -~ 
mimo znacznie podwyższonej 
taryfy kolejowej — tłumy wy
cieczkowiczów zjechały na 
święta do Zakopanego, by bo
daj d̂ai kilka spędzić wśród cu
downego krajobrazu górskiego. 
-Zjechali więc narciarze, tro

chę inteligencji zawodowej, li
cznie reprezentowana była pa-
lestra warszawska. 

Najliczniej jednak stawiła sie 
finansjera. Bankierzy warszaw
scy, łódzcy i katowiccy w szy
kownych kostjumach sporto
wych stanowili niejako arysto
krację dolarową. Łatwo wlec 
Mhie wyobrazić, że gdzie taki 
arystokratą" xSlę zjawił — 
marka polska z samego żalu i 
przestrachu traciła na swej mi
zernej wartości — w rezultacie 
miljonik stawał się skromniut-
kłm papierkiem, za który czę
sto z trudnością można było na 
być zaledwie dziesięć obrzy
dliwych papierosów-

Przykładzik ten wystarczy. 
Ilustruje on aż nadto anarohję! ir.entu „załadowania się 
drożyźnianą, jaka rozwydrzyła 
sie tutaj w bieżącym sezonie. 

Nie wpływa to Jednak na o-

do 
już wagonu, poczem następuje 

cisza i nuda. 
Każdy w myślach waży i 11-

wy-

ży wlenie. Zyde w Zakopanem i czy ile go kosztowało Zakorja 
pulsuje wzmożonem tętnem-
Kawiarnie przepełnione. Na 
Krupówkach rojno. gwarno, ko 
lorowo. 

Panie ;w męskich, obcisłyJi 
kostjumach sportowych. 

Jeno od czasu do czasu 
drze się komu szept: 

— Ale drą, psiakrew!.-. 
Nina Dehll 

Rewolucjonistom znów się 
powiodło 

VERA CRUZ, 29. 12. (PAT)-, 
Wojska rewolucyjne wzięły do 
niewoli gen. Lazaro ze szta
bem i W) żołnierzy konnicy. 

Rewolucjoniści zapewniają* iż 
zwolennicy Obretfona opuścili 
już Puebla. 

Olbrzymi most o Jednym 
przęśle 

Rozp!«t«K M5 metrów 
Skortczony bąW Mpąwno wcitMtel tśk 

w«rttawtfcl m-0 
Projekt budowy olbrzymiego 

mostu w stanie Ncw-Jeraey, 
coraz bliższy Jest, urzeczywlstr 
nienla, jak to czytamy w prasie 
amerykańskiej. 

Autorem projektu jest mi. 
Lidenthal. Most poprzez m k a 
Hudson będzie miał 945 me
trów długości i 65 metr szero
kości, miedzy czterema wieża
mi —»• po dwie na obu brzegach, son 
wysokości 185 mtr. każda-

Prze* most ten Mac będzie 
14 torów kolejowy**, a po bo
kach — szosy dat ant I chodni
ki dla pieszych. 

Ogólna waga mmaai wynosić 
będzie 1.300.000 tnui. Cłetar 
tea podtrzymywany bodzie 
4 linaml-kaMami o- średnicy 
21? metra każda. 

Budowę mostu fiuautsaje kon-
banków tunery kari-

mtstrjzostw 
S P O 

Wiosną nit bejdztemy 
pMkarsWch 

Już teraz kluby czołowa* wlMiy OTfjintizmaC 
# pTZtilwnm*w 

Wobec roziłrtyrfni^oia p m s refe
rendum Zwiątkówl Oki««o*ry»h. aby 
ooroctae piłkarski* a U M i t a r t wfe-coroczne . 
senne przełożyć OK CMI 
dU wic,kuc4ci A-kla«owy«n klobow 
wytworzył* ti< słesbyt p—iytkł «y-
t a W Miuwwkfa. btrnm 9** •"»*• 
ią kołowi— kont* raromdKafc *W-
tyny nietyiko u^rMłCMMf, al« AMrot 
kr»k>w«|, wiele kh>b*w *nWpopal 
l»mych, t« w»pe>—iwy w Warwo-
wh _ ..Ykrt-p^" ł .A. Z. 8." W 
dak musiało aby*** • > rt—nt *T-
(ącatłe sawodami se >oaay«d { ała-
atryciągajacymi iiiiliH>woa>ri aałajaco-
w>mi przaównikaiai. W ftafcftka aaa a 
Inłoaalayia brakiaoi boiaka, a tyai aa 
mym — atałą Uo*clA tcnolBAw. IM ja
kie moż« rcBaklować kisdy Unb war-
07aw«H seaon piłki uaśmi w rolni 

sapowiodo fh ŁaUair^akrf*. 
Jedynym wyjicicm r syłoa68 wla

no być waxci<cie zracoioaol akei 

dwetit cay aawet trsacb kkŚMw w os 
kr naojorawaBaa aserog• pi< 
nodawca draaya, sarowno uti 
Jak i zairaaaćsafyck. Jmtti . 
• h brać pod awag* aąwat. jCracorfi. 
Fofooł. a watfłodaie Wisły t •»r ty , 
" ***ry<&te MokOw bodą oto w aa*. 
€^«W| a S a w M XwlEfVtWWaW p«at&fVf7 *jO~ 
njM4jcByeyM

> poaottapi piuarta, aceroj 
drtałya kiakowaklch. poDUiokick. 
rwb«^kiok Mdckkk i <óraoSaakkb, 
k«fr» pa^oapiao^ wuaia.oki^aąray a 
oroy^esaaaAaki, , Prsawfwoayat H O B JO* 
dakk wiaao poło*y< tło naotak i 

apalkaOM a^dsyaorodonr«t. 
co s ic powomo aopotykoć apoeftłayck 
tnądoood. gdyt ptayk«io pra«» j£«a«np« 
„V>na»u", „TSrakyaau** i .rfloa**/" 
o<n>iło ał« w swoim czasie {to£aryai *-
okom w aoortowyoi świode aa Ormoics-

i kodak z oowoocią poBaoaaaai 

EgzamHi odemnałej 
I3o ostatecznego ejxamlnu 

przy jednem z liceów londyń
skich głosiła sie biedna ociem
niała dziewczyna. 

Wiadomości, które wykaza
ła przy egzaminie były wystar
czające do uzyskania patentu. ; 

.lak jednak to sie stało, aby 
dziewczyna ciemna od 5 roku 
życia ,vykazać mogła taka eru
dycję, którą z 

trudem zdobywała 
zdrowe uczennice-

Okazało się, że wiedze swą 
nabyła dzięki wyjątkowemu 

poświęcenia lei ojjea. 

który od siódmego roku fcycia 
kształcił ją esytując pilnkt ca-
łemi fodznami książki z trsze-
lklch zakresów -miedzy. 

€harakterystycznym flbja-
wera poświecenia jest ta ok biiez 
ność, że o|doc ociemniałej' był 
bardzo 

mało wykształconym 
człowrekłent i w pierwsayni ro 
ka nauki nesył sie czytać! na 
książkach swej córki. Z mrafaścł 
do swe} jedynaczki zadał : lobie 
tyłe trmto, aby samemu sk? »y 
kształcić i przes czytanie i roz
mowę wbić w pamięć eóifcl po
trzebne wiadomości. 
PiBBOłBiBoaiBaoaBo»aaBao»oaBBwm|BaaBami 

^mkrć. Mora w oJUCBloh la. 
taoll zabrała długi Jut aatreg 
aktorów polskich, pratoisd L W 
straaellwy sposób saaaao krót-
kte«o tywota jednąto s naj-
szhKhetrncfsj.stn artystów, Jó
zefa Poremby-Jaracza-

iNwaanpia goaciad oahtrema 
laty przy zakładaniu teatru ka-
morałneto k a d a t a . Odraza 
dojrzałem w nim dwa wyróż
niające to rysy: ffłeboka. pra-
voU charakteru I bazgraniczną 
wiarę w posłannictwo sztuki, 
której służył. Z poprzednich Je-
firo występów w teatrze pol
skim niepodobna jeszcze było 
wyrobić sobie należytego wy
obrażenia o wysokfch i wyjąt
kowych wartościach tego entu
zjasty. Wiedziałem o nim nie
wiele. Mówiono na\ że wojna 
rzuciła go na scenę w Moskwie, 
dokąd przybył z obozu Jeńcó v 
austriackich w Taszkende. O-
powiadano mi również, że Już 
tam. na obczyźnie dał się po
znać jako pierwszorzędny cha-
nJrter I Jako dzielny współpra
cownik Osterwy, z którym pra-
gnąhza wszelką cenę dzielić 
dalsze losy pracy artystycznej 
w ojczyźnie. Po założeniu „Re
duty- Poremba stał sie nietyi
ko najgorętszym z twórców jej 
zespołu, nlerylko najiarłiwszyni 
v.lełbfcłeiem c z y s t e ] pracy, 
ale filarem moralnym całej gru
py. Był zawsze wzorem soli
darności wysiłków, poświęce
nia, oddania się sprawie. Od ra-
na do nocy spędzał czas •* 
„Redacie" na stadjowanłu ról, 
pracy nad sobą, wyręczaniu ko
go tyłko się dało, łagodzeniu 
zatargów, najsumienniejszem 
spełnianiu zleceń Osterwy, 
strzeżeniu czystości atmosfery 
redutowej, zwalczaniu wszel
kich piętrzących się trudności-
2 oczu przezierała mu jedna z 
najczystszych dusz. Jaką wyka 
SŁC może swjat aktorski, z nar 
tary s**ego zajęcia skłonny do 
kfcbotynizniu i łatwy do targów 
z sumieniem dla zdobycia do
brej roli- Poremba stał się w 
krótkim czasie nietyiko gorą
cym patriotą „Reduty", ale i jej 
fanatykiem, żyjącym wyłącz
nie Jej treścią, zabiegami, pracą, 
niepokojami, troskami 1 nadzie 
jaiui. Serce wypełniały mu do
szczętnie dwie wiary: |w Oster 
wę I — *r wysokie-posłannic
two „Reduty". Łącząc je ra 
ztjn, oczekiwał nieustannie, że 
..Reduta" stanie się zwolna 
wielką pepśmera aktorów no-
v.ego typu, którzy pracując 
bez wytchnienia w I zespole, 
stworzą podstawę dla aktor
stwa przyszłej sceny narodo
wej, — polskiej nietyiko przez 
repertuar, ale I przez odrębną, 
w Polsce wyhodowaną metodę 
wykonawczą widowisk. 

Uważając siebie za żołnierza 
tych iłowych zastępów aktor
skich, które spełnić mają w na
szej kulturze teatralnej rolę hi
storyczną, Józef Poremba iu> 
gdy, w niczem nie wysuwał się 
naprzód, nie zabiegał ani o ro
le, ani o względy krytyki, ani 
o względy czyjekolwiek. Rze
telną pracą, rozmyślaniem I i ba
daniem posuwał się sam na
przód jwybitnie, ciekawie, cho
ciaż nie mlaf przecież warun
ków pierwszorzędnego arty
sty. Kaada sowa rola, w któ

rej sie ukazywał, stwierdzała 
miałki krok naprzód w Jego 
sprawności technicznej i pogię-
bieam postaci, ogólnej konatruk 
ojl charakteru. Od Sielskiego . 
w „Małym domku" do Micha
ła w „Don Klszocie", po przez 
śv.łatnego Sobka w „Pomadę', 
Poremba dał cały szereg cora^ 
doskonalej wydobytych i zdo
bytych typó-*', świadczących o 
niezmiernej rzetelności jego 
usiłowań I zamiłowania. Jeżeli 
kiedykolwiek metoda „rMve*v-
wanla", zaszczepiona w ..''c 
ducie*4 I często zawodna, rnoi{!a 
być broniona skutecznie, to nie
wątpliwi rozważaniu wyifi-
ków p, iego stawania sio 
Poremby, jako zdecydowanego 
artysty. 

Niestety, fanatyzm ieco, do 
klasztornych niejako form na
sunięty w swym rozwój:', no--.il 
w sobie nieubłagane krnisek 
wencje- Wymagał on, abv pfn-
n lenna wiara, jakiej nfew'e!c 
podobnej w aktorstwie d^*;}j-
S7em znajdziemy, rcali7nw;<fa 
się stale, nieustannie i bez
względnie 1 powszechnie Tym
czasem w „Reducie", •:r,?i? 
„przeżywanie" zajęło zbyt' wio
le czasu Ideologom - kierowni
kom, tak, Iż niewiele co - z o 
stało na troskę o p I a ii < w ą 
Organizację przyszłości — za
częły się gromadzić najT êrw 
drobne chmurki, a potem zdr-
cydowane chmury nî nokoin. 
Losy materjalne całej instytucji 
chwiały się nieustannie. Nie 
zmieniły się one zbytnio nawet 
od chwili, gdy Osterwa jawnie , 
wywiesił,nad „Redutą" sztan
dar Instytutu wychowawczego, 
t j. chciał go odgrodzić ca wa
runków I pretensji istnienia i 
rozwoju zwykłych teatrów 
wielkomiejskich. Wraz. z klasz-
tornem reaulowaniem noswię-' 
cenia się, i|iimowQli wprowa
dzono zbyt daleko poiiuiioU 
pobłailrAOść w przyjmowani1! 
tdeptów. Ogromem pracy y, fo-

t;j sądzić musiano świeti; xsJ 
ymanych wyników, ponii-
ich obiektywnej względiv>-
Wytężona praca rejjular.ia 
Łykać musiała coraz więk

sze trudności materjalne. Roz
kładając rezultaty 'wysilkóA-
artystycznych na długie latn, 
nie doceniano Ich bezpośred
nich korzyści wychowaw
czych- Ziarnka zwątpienia wpa
dały w niejedną duszę wczoraj
szych nieprzejednanych entu
zjastów i — poczęły tam kbł-
ko*/ać-.. 

Czy które z nich padło do 
czystej i niezłomnej i prawej 
duszy Poremby? — Nie wie
my. Nie możemy tej sprawy 
przesądzać. Zdaje nam się jed
nak, że po wakacjach tego ro
ku w jego kryształowo jasnych 
oczach dojrzeliśmy jakąś msL' 
dziwną, mgłę sumtku. Ogarnia
ła go cicha melancholia. Czy 
zwątpił? czy nie umiał sebie 
wytłomaczyć dlaczego Oster
wa, powołany do Rozmaitości, 
odsunął się od „Reduty"? Co 
się dziać poczęło w jê ro h!cu-
r.ej duszy rozpalonego do biało
ści fanatyka? Nie odkrył niko 
mu tej tajemnicy. Odszedł, od
szedł tragicznie.-. 

Zegnaj, szlachetny, czysty 
Cleniu!... 

Jan Lorentowicz. 

R E D U K C J A 
A Dzidzia. v. ias 

ce aż klaszcz*; z radości, gdy jej 
. Jurek swoje cuda pokazuje. 

Na samą myśl o tern zacisnął 
gr.icw nie piąstki. Mniejsza o 
Antka, ale ca powie Dzidzia, 
którą już od tygodnia na choin
kę w świfcta zaprosił-

-lurck też by kL.skat, ale po-1 
wstrzymuje sie. boć przecież 
wobec takiej małej dziewczyn
ki trzeba sie zach >w ywać po
ważnie. 

Wie-L czestuu tyL;o przyja 
CH.lkc i zaprasza do jedzenia 

Nagle, a dzieje się to właśnie 
w cliwili naiiiiihzei zabaw'y. 
Dzidzia drgnęła i |)rzytuliia się 
do ramienia .lurkowego-

' — Patrz, tam, tam w kacie... 
-lurek wytęża ocz\ i rzeczy

wiście w kącie pokoju spostrie 
ga coś szczególnie dziwnego. 
Jakby z ix>d s/c^!in\ wyiazi 
.]?>iei nnJłc. ^tiaszli A'U- hrzyd-

zwier/.aiko. Pazury dziwnie 
\\ioiic. a nn wit-1 

kie 
d ł u b i e i /Z\KX, 

kim łbie sur, 

(Dokończenie) 
u sukicnecz dwa rz«,dy ślniących, a przypo-

inlnajucycli noże, zębów. 
Zwierzę w oczach rośnie i 

jest już conajmniej tak wielkie-, 
juk duży pies. Przyczaiło się 
nawprosi choinki i lada chwila 
na nią skoczyć gotowe. 

Teraz dopiero Jurek zrozu
miał wszystko. 

To straszne zwierzę to nic iu 
nego tylko — r e d u k c j a , 
pr.ic/. którą tatuś tak się mar
twi, bo go chce skrzywdzić. 

Jak to dobrze, żó tatwsła nie
ma w pokoju,.bo gotowaby mu 

| coś złego zrobić. 
Ale na szczęście nie zrobi, bo 

i od czegóż on Jest Jurek? 
i Chwyci młotek i rozbije łeb 
. złemu zwierzęciu. 
I — Nie bój się głupia — szep-
I cze — jd i ciebie i tatusia i nas 
' wszystkich obronię. Jeżeli w 
bajce rycerz zabił smoka, to 

| czemu ja naprawdę tego nie 
mam zrobić? 

.luz chwycił młotek. iuż 
wznios gotową reke do ciosu, 

czącą Dzidzię wybiegł na śro
dek, pokoju, by zmierzyć siły. 
gdy oto znowu siaje sie 
niespodziewanego. \ 

Między nim, Jurkiem a dra
pieżną bęstją, r e d u k c ii* 
wyrasta. Jak z pod ziemi figura 
ojca Antka; osłonił płaszczem 
zwierzę i patrzy aa Jurna, a 
gdzieś za oknem rozbrzmiewa 
drwiący śmiech Antka... 

X 
to nie przeraża 

krzyczy 

olbi z y r 
«ow*nej paszczy wyżerają t już nie zwracając uwagi na pła-

Wszystko 
Jurka. 

— Puszczaj — 
bo i tobie brzuch rozwala, al
bo strzelę. 

W drugą rękę pochwycił Z, 
pod choinki niesłychanie groź
nie prezentujący się pistolecik. 
dziecinny. 

I ruszył wprost na wrogów, 
obojętnych na płacz przycza
jonej w kąciku zalewającej sie 
łzami Dzidzi. 

Zaledwie wydał okrzyk bojo 

Rozwarte sis groźna pasz
cza, rozszerzyły skała krwią 

cosj-załamt. rozległ sit ryfc ogła
szający. 

Wszystko to oie przeraża 
Jarka, mano, I* teraz, dopięto 
bot sie straszliwie. 

Młotek opada wproś t na łeb 
zwierzęcia 1 Jarek błyskawicz
nie ponawia cios za etosem. 

Jeszcze fłośzatjsay ntt do
tąd ryk I zwiane przewraca 
się beswladae. 

Jarek jednak ar dalszym 
ciąru ponawia ciosy, żeby M 
zabić naprawdę. 

— Mass za tatasia, masz za 
tatusial 

Upojony zwycięstwem, ną, 
znak tryumfu postaaawta — 
podobnie jak robił to wódz-
^śmigła Antylopa" strzałem 
pistoJMonryM sprowwdzić i ta
tusia 1 mamusię. 

— Niecnąj zobaczzt. że ale-
wy. naśladując w nim wodzajm* i"1 redukcji! 
czerwonoskórych. Śmigłą An
tylopę. Już upoiło go zwycJe*-
stWo. Obrońca Redukcji, skn- , . , , 
lony i. drżący usunął się CQ- da się źa siebie 
prędzej, otwierając Jurkowi,nie Widzi, 
drocc do groźnej bestju 

Dzidzi, tyflm w pokoju panuje 
ztarokl 

Jurkowi na płacz sie zbiera. 
Wiec nie zabił Redakcji, któ

ra tatusiowi tyle krzywdy zro-
bHa. 

Dzwonek a drzwi rosbrzmie 
ałar-

Po oawfli do pokoju wbiees 
tatuś, odkręcając aunpka asek-
ryczaut i czytając jałas nst 

Nieoczekiwany hsatk aałepta m „ ... „ . -. 
Jurka. Ukrywa głowę w ra- n%.™? l ^ ^ l o ; 
kach. aby tataft nlr zobaczył 
czasesa, a* atacza pa 
bitwie z redukcją. 

AJe cóż on winieni 
chciał, koniecznie chcJaŁ 

Nagle tatuś Uasccaa radośnie 
w dłonie, wzywając trasnfoją-
co: 

— Matnusia. uHaaauaa! 

to na środek 1 klaszcze w ręce! 
— Niema redukcji, niema re

dukcji 1 Tatusiu, to ja Ją zabi
łem młotkiem. 

Tatuś i mamusia słuch u j^ 
zdumieni, a Jurek opowiada 
an swój sen. Skończył i wnet 
rozległ się śmiech. 

— Ty bohaterze, ty bohate
rze! Będziesz miał za to choi
nę pod niebo! 

— I konika dużego na kół
kach? 

— I konika, z którym będzie 

Wbiega mamusia, a Jarek 
Ck . . Ukrywa aie na aoci. 
Strzela i wnet ogączają goi _ Słacaajeie, słuchajcie — 

tak gęste kreby óyynł że Joi f wota tatuś - Oto wiadomość o 
nic poprzezJae nie widzi. Oglą-1 świetnej posadzie. Niema już j co małego chłopczyka-. 

i również nic/ redukcji, nu nas* nie pokąsa to A wszystko dlatego, J» J 
i i zwierzę! i rek zabii redukcję. 

I niema już ani ctemka, aaii Teraz Jarak wjtsśtpuja śuaWl j * AL Pow, 

Zarżał tatuś, oderżał mu Ju
rek I dziw wielki! 

Nawet mamusia, która nigdy 
cieaioś aadobnego nie czyniia, 
rarłał* 

Aż cały zaciszny pokoik za-
mieaił sie w łmprowtzowana 
stajnię. 

1 długo, długo rozbrzmiewa
ło zbiorowe rżenie i śmiech 
radosny. 

śmiech i rżenie dwojga szczę 
śHwyca dużych dzieci i jedne-
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Cieli zamordowane] ftolilcMej 
Wątpliwości co do Jej testamentu 

Wersja o Istotnych mordercach 
(Telefonem od warna wskłago koreenondantaj. 

Na tle sporu sukcesorów I 
•wątpliwości o autentyczność 
testamentu na ostatniej sesji 
wydziału karnego z mroków za 
ponuiienfa wyłonił się cień 

zamordowane) 
u r. 1916 Zofji (jrobickiej-

Rabunkowe to morderstwo 
spełniono w apartamencie Gro-
hickiej w Alejach Ujazdow
skich, przyczem zabity został i 
lokaj Cirobickiej,, poruszyło po
dówczas 

cała Warszawę. 
Poruszyło zaś ńietylko ze 

względu na tajemnicze okolicz-
î ości, w jakich spełniono zbro
jnie, lecz i ze Względu na oso-
hc romantycznie nastrojonej 
samej Grobickiei, urządzającej 
w mieszkaniu, swem 

'' rozgłośne libacje 
na cześć różnych mniej więcej 
ubogich młodzieńców, wśród 
których nie brakło I przedsta
wicieli sfer teatralnych. 

Dla ścisłości przypomnieć na 
leży, iż okupanci niełnieccy 
wdrożyli podówczas ścisłe 
śledztwo, a na 'iwach ulic u-
kazały się obwieszczenia z por
tretem zamordowanej, wyzna
czając i nagrodę za wskazanie 
morderców-

-Równocześnie dokonano sze
regu iaresztowań wśród mło
dzieńców, podejmowanych róż-
nemi czasy na wesołych ucz
tach. 

Wszystko to nie doprowadzi
ło do żadnych wyników, aresz
towanych zwolniono, a opinja 
publiczna interesowała się 
przez długi jeszcze czas zaboj-
: tweni. 

Indagowane przez dziennika
rzy kryminalne władze nie
mieckie twierdziły, że mimo u-

slłowań, tajemnicy rozwikłać 
nie mogą. 

Dopiero po wyjściu okupan
tów poczęły krążyć wersje, blo 
race, jak się zdaje, źródło w In
formacjach byłych współpraco
wników niemieckiej policji kry
minalnej, iż 
okupanci celowo w&trzvaraH 

dalszy przebieg śledztwa, w o-
bawie kompromitacji swej ar-
mji. 

Ze względu, iż wersji tej nie 
notowały pisma warszawskie, 
podajemy ją poniżej, jako nie
wątpliwie odsłaniającej 

rąbek zagadki. 
Według tej wersji ponad mie
szkaniem Gr. zajmowali lokal 
dwaj oiicerpwie niemieccy, któ 
rzy również odwiedzali swą 
sąsiadkę. 

Oni to właśnie, olśnieni wi
zją klejnotów, przed samem po
wołaniem pa front 

dokonali morderstwa. 
Co się tyczy sprawy testa

mentu zamordowanej, to wy
płynęła ona w trzy lata po za
bójstwie, w r- 1919. 

W lutym tego roku dokona
no sprzedaży nieruchomości, a 
gotówkę stąd osiągniętą wraz z 
listami zastawnemi zdeponowa
no. 

iJo spadku tego rościł sobie 
prawa kuzyn jej p. Wł. Bejl,— 
lecz równocześnie zgłosiło się 
kilka osób. którzy udowodnili. 
Iż są w bliższym stopniu po
krewieństwa. 

W dwa miesiące po tej sprze
daży, 6*/ kuzyn, który za ży
cia prowadził interesy Gr-, zło
żył jej testament, wyjaśniając, 
iż otrzymał go od jednego z na
bywców mebli, który znalazł 
!?o w skrytce. 

ynlctehe strzały Amora 
W Poznaniu rozebrał się 

kr.^wy dramat, który pociąg
nął za sobą dwie ofiary-

Samobójcy: 22-letni Jan Cich 
staedt.i i°-letniu Kazimiera Ko-
łoszyńska, narzeczeni, pozosta
wili wspólny list objaśniający, 

powodów. Narzędziami śmier
ci był rewolwer. 

Kpldenija samobójstw wśród 
młodzieży przybiera zatrważa
jące rozmiary. Przed tygod
niem dwaj bracia, z powodu nie 
porozumień rodzinnych, rzu î-

żc dobrowolnie pozbawiają się ! li się pod pociąg pośpieszny pod 
życia, lecz nic '"łoisafi z jakich Jarocinem, ponosząc śmierć t;a 

$i I miejscu- i 

Maszynista spalony żywcem 
na parowozie 

Węgiel z dynamitem? 
Wstrząsający wypadek zda

rzył się na Górnym Slusku. 
Na !)i:;ov. o. ic, . J;i.'.iyucyin z 

Kopalni Schreibera na szyb Ka
rola w pow. rybnickim, buch-

ncfv nagle z paleniska paro.vo-
/u wielkie płomienie- Wrzuca
jmy \. ńuczas węgiel maszyni
sta. Wobert Podleśny, został 
dosłownie żywcem spalony-

Dróżnik odjięiził Śmierć od 
pociągu 

Mocą tego testamentu zmar
ła poza kilku legatami, czyniła 
B. głównym swym spadkobier
ca. 

Rodzina zakwestionowała au
tentyczność testanientu, a eks
pertyzy charakteru, zestawio
ne z listami, wypadły różnie, 
nie podtrzymując motywu o-
skarżenia, lecz i nie obalając 
go. Wobec tego prokurator 
przekazał sprawę do ostatecz
nego rozstrzygnięcia sądowi-

Urpdził się w szynku-a zmarł od ukoszenia muchy 
Był zaś wielkim królem monstrów 

I miał maleńkiego generała 
We wspomnieniu ostatniego 

pokolenia Europy i Ameryki ży
je Imię Baniu ma, jako kolek
cjonera wszelakich niebywa
łych osobliwości świata. Cze
go nic było 

w taro świetnym cyrku 
czyli jak sani go nazwał „ame-
rjkańskiem muzeum"? Brodate 
kobiety różnych ras, pożeracze 
ognia, polykacze szabel, dzieci 
o dwóch głowach, bracia Sjam-
scy, małpoludy, ludzie węże, sy 
reny z rybiemi ogonami — po
twory, karły i olbrzymy, mon
stra rodzaju ludzkiego i zwie
rzęcego-

Ewa w raja Już wiedziała, Jakie 
własności posiada jabłko 

Dlatego padała Je z wdziękiem Adamowi 
Zimą mają jabłka triczem nie 

wyrównaną wartość. 
Dobre jabłko podnieca ap> 

tyt swoim zapachem, łagodnym 
kwasem octowym I ułatwia — 
trawienie. 

Znaczna wartość cukru, so
ki odżywcze I kwas fosforowy 
w dobrem jabłku nadają mn 
pierwszorzędną wartość pod 
względem zdrowotnym, pomi
mo, że jabłka nie zawierają du
żo białka. 

Dla wszystkich 
osób nerwowych. 

pracujących dużo umysłowo. 

jach, jest jabłko znakomitem 
pożywieniem, gdyż doprowa
dza do krwi podniecające sole 
odżywcze, kwas owocowy, o-
raz czysta orzeźwiającą wodę 
owocową, rozcieńczającą krew. 

Dla osób pracujących umy
słowo jest jabłko o wiele lep
szym środkiem podniecającym 
i orzeźwiającym, niż — wszyst
kie inne będące w użyciu de
nerwujące trucizny, jak 

tytoń, kawa 1 herbata* 
Nawet ciężko chorzy przy 

ścisłej djecie mogą spożywać z 
bardzo dobrym skutkiem — 

Barmim był czemś więcej niż murzynką, a\e-. cudownie < w 
właścicielem wszechświatowej struowanym aparat^ l l ! S . 
sławy cyrku Barnom - to król .stusześćdzTesiędoTetnia Iza™ 
amerykańskiej blagi i sensacji, dama" nagle zmarła 
zwanej w dosadnym języku an-| Jej sławę wyzyskał Barnum 
gietskim ,,bluffemM- Barnum z 
nitprawdopodobncm prestydy-. 
gltatorstwem 

crał na naiwności ludzkie! 
i -na Instynktach głodnych sen-
sacyj mas. 

ji po jej śmierci. Wciągnąwszy 
itdo sprawy „New York Haral
da" urządził 

[ sekcie zwłok Jolce Heth -— 
znakomici lekarze spKili proto-
kuł, który stwierdzał. 

Wyszedł — jak wielu ludzi rzynka miała najwyżej lat 8U» 
niezwykłych — z szynku. Pa- t o wprawiło całą Amerykę •»'-
pa Barnum miał podrzędny lo- najwyższe oburzenifc. Jak-o'1 

kal w Bcthel, w stanie Conne
cticut. Syn Barnum jednakże 
całe życie nie używał alkoholu. 

Bardzo sprytny, młody Bar
num próbował różnych zawo
dów, lecz dopiero pracując w 
dziennikarstwie 

odkrył tajemnice 
swego przyszłego powodzenia 
i bajecznej karjery> Powiedział 
sobie, że inusi wymyślić coś ta-
kiego, by ludzi wprawiać w zdu dzieł sztuki; grano zarówno ko 
mienie — wtedy zdobędzie pte-1 m€t'ie Szekspira, jak dawane 

Tylko 80 lat? 
Bariium teraz przystąpił do 

rc/winięcla ppprzednich pornv- , 
słów ' 

na kolosalna skale: 
nagromadził tysiące n s ^ ^ o -
soi, zorganizował swe „mu-
zeum"- Było ono ?rotê k<,v.'f«̂ | 
kombinacja, cyrku, \rabi' ctii r-
sobliwoścf teatru i 'i " . u-f 
7'iajdowały się w niem moiłcle" 

nie mających należytego ruchu,' marmoladę z jabłek rozumie się 
lecz siadujących dużo w poko- bez gwoździków i cynamonu. 

Kwartet I duet 

W pobliżu stacji Wołomin, z 
nowodu silnego mrozu, pękła 
s/yna. Dróżnik,^obchodzący te
ren, zauważył wypadek i z po-

Przerażeni pasażerowie, do-
w iedziawszy się o grożącem 
iin przed chwilą niebezpieczeń
stwie natychmiast zrobili mię-

Jeżeli. jak twierdzą niektó" 
rzy, człowiek różrH się od zwie 
rzęcia tylko towarzyskościaC 
podczas świąt Bożego Naro
dzenia człowieczeństwo wzma
ga się do setnej potęgi. Wtedy, 
kiedy dźwięczą sanki i trzaska 
inró^ i trzaskają łupiny ód o-
rzećhów, aniołowie śpiewająt 
każde bydlę przemawia i wsze 
stworzenie raduje ale w Panu, 
kdMeta staje przed Zfeją/fĄ paSż 
czą szafy z odwiecznym okrzy 
kłem Ewy: nie mam co wło
żyć! Dziś o piątej, jutro wie
czór, pojutrze... O szafo, w któ 
rej wiesza się marzenia! Licz
ne tójwarzyszki niedoli toaleto
wej, I przystrojone w piękne 
cnoty I Niechaj się przesunie 
przed Wami malutka rewja to
alet, armja zredukowana, ale 
niezbędna, orkiestra pomniej
szona do kwartetu. 

Oto suknia do pracy, suknia 
wizytowa, wieczorowa i balo
wa. 

Negliżyki, żakieciki domowe, 
kabaciki, powstają raczej z fan
tazji i szczęśliwego przypadku-

Ale kwartet jest niezbędny. 
Pierwsze skrzypce trzyma 

ciemna suknia wełniana, skrom 
na jak powszedniość, zagląda
jąca do hiura, domu, kina. na 
zebrania społecznikowskie, nie 
spodziewane wizyty, miłe Jak 
sam przypadek... 

nocą odpowiednich sygnałów,! dzy sobą składkę i zebrane ple 
/.utrzymał pociąg osobowy, i- nądze w sumie 180 miljonów 
dący od strony Małkini. Irr.k., wręczyli dróżnikowi. 

Z wagonu do rzeki 
Straszny wypadek pod Brwinowem 
Słuchaczka kursów inatural-] Jadący tym pociągiem pom

nych, p. Marianna _Makowska,'cznik Jerzy Dekański, słuchacz 
zamieszkała przy ul. Czernia
kowskiej nr. 150, udała się w j 
wigilję Bożeno Narodzenia po
ciągiem do Hrwinowa. 

Między Pruszkowem a Brwi
nowem, pociąg zatrzymał się 

medycyny, 
szczęśliwej 

pośpieszył nie-
z pomocą i prze 

Suknia wizytowa do nestau-
facjł,.teatru, na zebrania popoł. 
z wełny ozdobionej haftem 
lub futrem, lub jedwabna, kre
powa, aksamitna, czy taftowa 
z krótkieml lub długiem! rękaw 
kami, wieczorowa jaśniejsza, 
lub z tychże materiałów — tyl 
ko jaśniejąca większym dekol
tem I brakiem rękawów — i 
balowa* przejrzysta lub hafto
wana perełkami łub strassem. 

Epoki: nasz^ lubuje się w 
skrótach, esencjach i reduk
cjach. To też i kwartet toale
towy można zredukować do 
duetu. Będzie to suknia mun
dur wełniana — i jedwabna 
spełniająca rolę wizytowe!, 
wieczorowe} i balowej. Wy
bierzmy kolor czarny. Jako naj 
bardziej konspiracyjny. Wąska 
prosta sukienka bez rękawów 
i z dekoltem trójkątnym lekko 
zahaftowana perełkami i ozdo
biona olbrzymią szarfą będzie 
suknią wieczorową, długie, obci 
słe rękawy l odrzucona szarfa 
nadadzą jej wygląd mniej uro
czysty; tunika z tłulu ozdobio
na połyskliwym haftem przy
gotuje Ją do balu. Oczywiście 
kapelusz wizytowy lub balowe 
przybranie głowy dżetem zro
bi swoje. Więc kwartet kto mo 
że, a kto nie może — duet 

Antuka. 

niądze. 
A że wyobraźnię miał nie by- j 

lejaką, więc wymyślił — nil 
mniej, nf więcej tylko-., mam-! 
kę Jerzego Waszyngtona, twór 
cy niepodległości amerykań
skiej. Patriotyzm i sensacja! — 
bo skoro Waszyngton urodził 
sic w 1732 roku — to mamka 
bohatera musiała mieć w cza
sach Bamuma dobrze ponad 
106 lat wieku. f 

Obrzydli* a. głupkowata 
murzynka. 

Joice Heth, z której Barnum 
zrobił 

„raatnke Atmryld" 
nie miała ani stu lat, ani nigdy 
nie była niczyją mamką, ale by
ła dość głupia, by moc kiedy
kolwiek zaprotestować przeciw 
tak pięknej roli historycznej. To 
też Barmim najspokojniej pisał 
o niej w gazetach nieprawdopo
dobne cuda, poczem 

taczał Ja obwozić 
po miastach i miasteczkach Sta 
nów Zjednoczonych. Zewsząd 
zbiegali się patrjoci, by podzi 

poi>isy akrobatyczne. V 
wała się słynna 

„syrena z wyso Hdżi", 
która miała tjłowe 'iij/ką, cła 
ło małpy i ocon ryt;. Ulubień-
cein publiczności stał się n»^e-
wszystko „Generał Tom 
Thumb*', mabuki karzrłi.L \-v\-
rego Barnum nauczył tarte >,yć * 
śpiewać, oraz wygłaszać uo pu
bliczności 

dowcipne 1 hnoertvne*tcH(f 
mówki-

A to podoha się zaw«»e szale
nie. 

Powodzenie było tak wielkie. 
że po Ameryce Barnum pesta-
lowił zdobyć Europę — udawa
łoby się mniej naiwną i entuzja
styczną, niż Ameryka. AJ jed
nak wielki Barnum i mały „Ge
nerał Tom Thumb" podbili i Eu
ropę. Amerykański prezydent 
Lincoln, przerwał raz ważną n« 
radę, aby móc przyjąć Bamu
ma -r- ale 

angielska królowa Wiktoria 
złamała starą etykietę (o, shó 
king!) i pozwoliła Barmimowij 

wlać „te, z której czarnych pier| j\,go karłu przemawiać wproś* 
si wyssał wielki Waszyngton do siebie, bez pośrednictwo 
mleko niepodległości". trzecich osób. Od fraHC 

Po pewnym czasie przecież króla Ludwlka-Flllpa 
crarna Jolce straciła urok no- otrzymał kosztowne poclSrki 
woścł- Wtedy Barnum postano-, jeździł z korpusem d5 

Dwudziestolecie pierwszych 
wzlotów powietrznych 

W tym miesiącu przypadło 
dwudziestolecie pierwszego 
wzlotu powietrznego, dokona
nego za pomocą motoru przez 
Clenienta Adera na wysokości 
300 metrów w r/1897. 

W sześć lat później w r. 1903, 
niósł ją do wagonu- Na stacji w ;OrviIIe Wright zdołał ,na apara-
(irodzisku udzielił jej pomocy'cle zaopatrzonym w \ motor u-
lekarz kolejowy dr- Królewski 

Poszwankowaną umieszczo
na moście. P. Makowska, przy-j no w szpitalu w Grodzisku, 
puszczając, że to już stacja, wy lecz wobec pogorszenia się sta-
-fludta i przez poręcz spadła na j nu zdrowia, przewieziono wczo 
lód r/eki, ulegając nadłamaniu j rai do szpitala Dzieciątka Je-
ka-Roslupa. zus w Warszawie. 

Pląsający coąrze^ 
Doriosza z Paryża: jwesoły nieboszczyk zażądał 
/JrytfmalnY widok przedsta-ina -ożu śmierci, aby na pogrze 

w'ł się niedawno oczom miesz-1 bie jego grała orkiestra nowe 
końców miasteczka Udine- Oto'tańce i aby ją prowadził najser-
srrxikiem ulicy iecha! karawan,, deczniejszy jego przyjaciel. 

Jszaiacc;,'. „jazban-

" //d l ,m' P"Mvpowała procesja 
'' ,nar- tancza :vc!i foxtrotta do 
taktu oglu 
dii". 

Ody oburzona .>,>łic,a wstfzy • 
mała ten dziwny orszak — o- i 
zżymała wytłumaczenie żel 

Zastanowił się komisarz po
licyjny, słysząc takie tłumacze 
nie. a po krótkim namyśle o-
rzekł." że orkiestra może grać 
nadal, ale nie foxtrotta, ani in-
î e tańce weselne. 

trzymać się w powietrzu 12 se 
Lund- { 

Stopniowe udoskonalanie się 
tego wynalazku pozwoliło po
tem genjalnemti wynalazcy 
francuskiemu, bratu Orwllla, 
Wilburowi. znacznie przedłu
żyć okres szybowania w powie 
trzu. 

Pierwsze poważniejsze wzlo
ty tego wynalazcy, dokonane 
w obecności 5 świadków, będą 
bardzo ciekawą kartą w dzie
jach cywilizacji ludzkiej., 

Wrażenia obecnych świad
ków podczas tego wzlotu, jak 
widać ze sprawozdaniai było 
tak wielkie, że przez kilka mi
nut stali oni nieporuszepł. nie 
wiedząc czy mają wyrażać po
dziw, strach czy radość. 

W obecnej chwili Wilbur już 

rie żyje. Brat Jego Orwllle, nie 
może już szybować w prze
stworzach wskutek odiriesJOH 
nycli ran i obrażeń cielesnych 
podczas dokonywania prób. 

Mimo tego pracuje on w dal
szym ciągu nad ujarzmieniem 
powietrza-

Dwudziestolecie pierwszych 
wzlotów obchodzono szczegól
nie uroczyście w Stanach Zje
dnoczonych, gdzie je po raz 
pierwszy dokonywano. 

Uroczystość tę jednocześnie 
uświetniło puszczenie w świat 
największego samolotu do bom
bardowań. 

Kolos ten Jest szeroki 36% 
metra; długi 21 m. 35, wysoki 8 
m- 50;i powierzchnia Jego wy
rosi 300 metrów kwadrato
wych, a wagą — 19.500 kg. 

Porusza g© siła 2.700 koni, 
rozmieszczona w 6 motorach: 
pomieścić może,12 pasażerów i 
unieść 5 tonn materjałów wy
buchowych: broni go 7 kara
binów maszynowych i 1 działo. 

Dwadzieścia lat wytrwałej 
pracy ludzkiej. 

wił w genialny sposób odświe
żyć sensacj?. Umieszczał w 
prasie artykuły, demaskujące 
Jego własną dotychczasową ro
botę: pisał, że stuletnia mamka 
Waszyngtona — to 

ordynarna stara oszustka. 
Wywiązała się gwałtowna po
lemika w prasie, którą sam 
Barnum podsycał najzacieklej. 
I już przygotowywał nowy po
mysł — rozpuszczał wieści, tt 

tycznym 
na wyścigi do Lomrcłuunos. 

w maleńkim powoziku zaorze 
żonym w kuce. 

Śmierć Bamuma była sensa
cją—jak całe jego życie, 
zmarł wskutek ukłucia jadowi
tej muchy. Miał lat 80 i pogrzeb 
Jego był cichy 1 skromny; za
kazał nad swą trumną wszel
kich manlfestacyj I ekstrawa- • 
gancyj, jakby czując, że mogą I 

Joice nie Jest ani mamką. ani'one być tylko — bluffem 

Porady praktyczne 
ODŚWIEŻANIE MEBLI 

KRYTYCH SKÓRA 
- Przedewszystklem usuwa 
się szczotką kurz ze wszelkich 

przygotować w domu, wedłuf 
poniższego przepisu: 

Miesza się 6 gr. salolu, »U 
gr. sacharyny krystalicznej, 0. 

zagłębień 1 szwów, następnie gr. sody oczyszczonej, 7,5 gr 
myje się skórę gąbką I pozosta-, wody dystylowanej, 0,15 gr- o-
wia do wyschnięcia 

Chcąc .przywrócić dawny po
łysk, rozrabia się białko z ole
jem lnianym i otrzymaną e-
mutsję nanosi na skórę przy po 
mocy pędzla. 

„ODOL-
Ten popularny, ale bardzo 

kosztowny środek do dezynfek 
cji ust możm. z łatwością stałe składniki. 

lejku anyżowego, 0,15 gr. olej 
ku koprowego, 0,2 gr. olejki' 
n.iętowego, 2 krople olejku goź
dzikowego, 2 krople olejku cy
namonowego i tyle spirytusu 
aby całość utworrvła 100 gta 
ffióW. . 

Sodę i sacharynę należy roz
puścić w wodz'e i dodać pozo 

MODA A KIESZEŃ 
Ażeby pisać dzisiaj o modzie, cy 1 w zabawie; będzie nas prze 

trzeba zwyczajem strwożone- śladowa! dopóty, dopóki nie 
go,ptaka zamknąć oczy i gło- spojrzymy twarzą w twarz 
w«" schować pod skrzydło. ' tym nieszczęśliwym; dopóki 

Ażeby nie widzieć i nie sły- nie ulżymy Im choć kroplą do-
s?e& brej woli-

Nam, którzy myślimy o rze-| „Kurier" Czerwony zbiera 
czach pięknych, wydaje się, • odzie* 1 ciepłe rzeczy dla Jtez-
jakbyśmy chodzili po powierz-1 domnychr wśród których wie!« 
chni pierwszego cienkiego gra 
jącego lodu.' Pod nami czarne 
dr.o, rozpacz, głód, ogień 1 nę
dza. 

„Kurier" nie zawahał się rzu
cić w ciepło wigilijnego włeczo 
ru straszne widmo baraków dla 
bezdomnych, baraków /bla-
sz>mych. które tylko naiwne 

Jest Inteligentów, zepchnięty :ii 
w ostatnie dno nędzy. 

Mężczyźni dostali najwięcej 
ofiar: dzieci — mało, kobiety-^ 
rajmniej. Czytelniczki moje, 
czyścić nie słyszały o strasz
nych hjt rakach? 

Przynieście każda, co może. 
Wiem,, źeścłe się wyzbyły okrucieństwo mo*»o wymy- tych rzeczy dla repatriantów, 

ślłć latem gory.ych. zimą żołnierzy i tylu innych, że każ-\ 
mroźnych Jak ostali krąg pi-- dy grat ma w domu swoje M -

ML ~I *_ . stdaow.anie, ale znam Wasze 
Nie odwracajmy głowy i nie serce! 1 nie wątpię, że staniesk 

odwracajmy oczu, ten krzyk, do apelu 
bezdomnych potępieńców bę-j Bezdomni czekają! 
dzie iść za nami wszędzie w pra 

file:///-v/-


Administracja wodociągu 
Białostockiego. 

P o n i e d z M e l c , d n . 31 g r u d n i a 1 9 2 3 r. 

I Jak s łychać , właśc ic ie le ist-
m ć j ą c e g o W- naszem mieście 
l a k i a d u w o o o c i ą ^ o w ę g o są w 
kraju nieobecni , ca łem pjzed-

. Jiębiorstwefn zaś kieruje pono 
' kurator, mianpwany przez pro-

Kuratora. Z tytntu zbiorowej 
u m o w y T przedsiebioratwerp 

r w o d o c i ą g o w e r n , zawartej przez 
' Jftuuu > "dl/.^f r w interesach 
n^aści cieli n.enir homtości i spo-
ajvvreów jeszcze pr / ed wojną 
1 9 1 4 - 1 9 1 9 r., rn* również tut. 
magistrat (sani zresztą w- oso-
Jrie z a k ł a d ó w miejskich jeden 

I* a, g ł ó w n y c h konsi .n .c- . tńw), 
| nadzór nad ^odorir.^icr.M i by-

-4bby w tych. war-iriWic! rdnje 
aie w s z y s t k o w porządku, gdy
by nie l p , i e vv mieście na-
i i e m kierownik wydziału tech
n i c z n e g o Magistratu 7 <;'. * 
zjckrm ^nadzoru municypalnego 
.łączy j ednocześn c ciężar .idmi-
^istracji wodoc iągu , g;!> ż po
dobno' p. inżynier R y b o ł o w i c z 
jest i»tanow^o! i \n; <><' • >• In ku-
ła tor^m wodoi. \^\ . V.'ien.y jak 
ML ter idyllicznej kombinacji 
Wychodzą mieszkŁńcy miasta, 
w ł c m \ ( 4 l ! ł 7 C IV \ , pn; ywcy , 

r rachun-Z -ópta-an •, ' h ;-i /< . 
; IcfSw. Jako kurator, / mocy 
Ustawy admir.isf rujrscy wocio-
ćia&iem na dobro je^o właści-

1'cielą, n>a p, R>oo lowicz obo

wiązek dążyć do najwyższych 
zysków przedsiębiorstwa, a ja
ko cz łonek Magistratu i Kie
rownik Wydzia łu T e c h n i c z n e g o 
winien jednocześnie rozpęd w 
t>m kierunku na kieszeń lud
ności miejskiej b a m o w a ć . Jak 
hamuje się jednak ten rozpęd 
wiemy z racbunków l istopado
wa cli, a d o w i e m y się z a p e w n e 
leszcze lepiej z grudniowych. 
Czyby jednak nie zechcia ł p. 
Prokurator Kjurmanowicz. tak 
energicznie opiekujący się mie
niem n i e o b e c n y c h , wprowadz ić 
pev\ r.ej dywersji , przez posta
wienie wniosku o ulżenie wie
lorakim o b o w i ą z k o m p. Rybo-
łowicza za p o m o c ą zdjęcia 
zeń kurator«;tn*a wodoc iągu , na 
c z e m niewątpl iwie nie ucierpi 
a «; miasto, ani n iewdz ięczne 
s p o ł e c z e ń s t w o . 

Szwiff 
'Prezes Związku Lokatorów. 

U w a g a (od Redakcj i ) . D o 
uwag p. Szwiffa dodać m o ż e m y 
tyle, że na pos iedzeniu Rady 
Miejskiej zatwierdzona została 
taryfa na w o d ę , już w z łotych 
polskich, na m— c grudzień, a 
mianowic ie 49 groszy ( o k o ł o 
540 tys. >mk.) za l metr sze
śc ienny kvody. 

% 
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Oddano pod Sąd 
za pijaństwo 

Pływające miasta. 
({Dokończenie wywiadu ~ kieruWnilyem f:!ji rządowej amerykańskiej 
l linji ohrętowej MUniłed Stałeś Lines"). 

W n o s z ą c z f;rmy — cią-
[liemy dalej n i s z ą r u r n o w e 
p. Stanis ławem Dunin Mar-
ewiczem, kierownikiem Bia-
Btockieco OHdz!aKi „United 
ńes Lin es" — należy przypu-
sać, że przedsiębiorstwo Pa-

frw -zakrojone jest na bardzo 
ążą skalę. t 

krótką chwilę rozmówca nasz 
fje odpowiedzi , mrużąc 

" l.*4£zy i uśmiecjhając 
^C4*crq rzecz 

^yat^MMlt et -ściami 
ijcmy k o m u -

1 nasza roz-
( ó w n e linje 

T At lantyku, 
a d w i e T^OSltytffiliiSpekojnyrn. 

tUnittd States Lirus" ł ączy 
N o w y York z portami E u r o p y 

' {Londynem, * Chcrbourgfiem, 
. 'Gdańskiem, Bremą 1 in.). 

Jltunson Stiartship Linem ko* 
munikuje N o w y Yor' z A m e 
ryką Po łudniowa. 

mAdmirał Linę*1 i 

\
Pacifie Mail Linę' u l rzymują 
contakcie San Francisco i 

Victorie / Japop.ją, Chinami, 
wyspami Hawajskiemi ( H o n o 
lulu) i Filipinami. 

Ponadto osobna flotylla kur-
auje stale pomiędzy Wie lką 

. Brytanj^ a "or»arr>i kontynentu. 
Sppv\n»szv swerpi litrami ca-

, ly glob z icm.k. , Rz t )d A m e r y -
i ka/iski, rozpor/.a(l/aj,)ry olbrzy

mią flotą, mó"t " '•\-.->rz\ć na 
• wji>i okrclrtcii waru-iki, sto
jące ;?o'«\ w.s•/;•.» \ ••:on'..urrncją. 
Kto rr.7 je , 4en < \ ł - oJró / na 

którymkolwiek statku jednej z 
naszych linij, ten d o k o ń c a 
życia w s p o m i n a ć ją będz ie jąk
ną j milej. Okręty n a s z e b o w i e m 
stoją pod każdym w z g l ę d e m 
na w y s o k o ś c i w s p ó ł c z e s n y c h 
w y m a g a ń ; jadą bez kołysania , 
zaopatrzone są w p o d w o d n e 1 
sygnały o s t r z e g a w c z e , w sy
gnały p o ż a r o w e i d r o g o w s k a z y 
podczas mgły . N a k a ż d y m sta
tku znajduje się w ięce j niż d o 
stateczna i lość łodzi ratunko
wych.-

Jak wie lk ie są n a s z e statki, 
św iadczy jeden z nich „Lewi-
atan", pos iadający 59.956 ton 
pojemnośc i . Mierzy o n \ n a dłu
gość ) 950 s tóp a ob l i czony jesti 
na w y g o d n e p o m i e s z c z e n i e 
3300 pasażerów i 1100 o s ó b 
załogi czyli razem a a cztery 
tysiące* czterysta o s ó b . W cza 
sie ostatniej wojny j e d e n tran
sport „Lewiatana" l iczył 13 ty
s ięcy żołnierzy. 

Nic w tern d z i w n e g o , b o „Le-
wiatan" jest na jwiększym okrę
tem świata — nied ługo jednak 
nim pozos tanie , b ó już w maju 
1924 r. potężniejszy o d e ń k o 
los, okręt „Republika" rozpocz
nie stałe rejdy w szeregach 
floty „United States Lines". 

— Jak Pan widzi — kończy 
s w e informacje uprzejmy nasz 
r o z m ó w c a — s ą to już p ływające 
miasta, które ograniczoność 
przestrzeni wynagradzają po-
stokroć wyraf inowanym kom
fortem, w y g o d a m i i rozrywka 
mi, znanemi dotychczas jedynie 
z bajek „ I ysiąca i jednej nocy". 

Milskiego Jana, zam. przy 
ul. Warszawskie j 22, Michal
skiego W a c ł a w a , mieszk. War
szawy, W i t k o w s k i e g o Henryka 
m.' Sierpca, G o ł a s z e w s k i e g o 
Kazimierza mieszk. W y s . Ma
zowiecka , A n d r z e w s k i e g o Fran
ciszka mieszk. m. Ostrowia, 
Koryckiego Stanis ława zam. 
przy ul. Mazowieck ie j 30 w m. 
Lula A n t o n i e g o zam. przy ul. 
N o w o - W a r s z a w s k i e j 72. Lwa 
Berko zam. przy ul- Supraśl-
skiej 18,' Milskiego Jana zam. 

przy ul. Warszawskie j 22, Kry
giera Artura zam. przy ul. Mic
kiewicza 57, Edwarda Jakimo
wicza zam. przy ul. Wersaiskiej 
40, Marję Nieśc ierewicz zam. 
przy ul. W a ż k i e j 29. Kieck iego 
Stanis ława z a m . przy ul. Mar 
c z u k o w s k e j 30, Ż a k a Korniło 
zam przy ul. Choroszczańskie j 
30, S k ł o d o w s k i e g o Józefa zam 
przy ul. S i enk iewicza 19. 

Z a n i e p r z e s t r z e g a n i e p r z e 
p i s ó w d o r o ż k a r s k i c h . Doroż
karza Nr. 13. 

Kronika policyjna białostocka* 
K r a d z i e ż e : Z mieszkania Ste

fana Proczka przy ul. Krakow
skiej 7, skradziono 3 klg. w ę d 
liny S p r a w c a n iewiado
my. , 

— Elektrownia Miejska nie
jednokrotnie m e l d o w a ł a ^tut. 
K o m e n d z i e o kradzieżach lamp 
e lektrycznych, pope łn ianych 
przez n i ewiadomych s p r a w c ó w . 
Jak wykaza ły śc iś le przeprowa
d z o n e w y w i a d y ' kradzieży tej 
d o k o n y w a l i sami pracownicy 
e lektrowni , gdyż p o d c z a s rewi
zji u Skorul sk iego Michała i 
D e m b i ń s k i e g o W a c ł a w a znale
z iono w mieszkaniu kilka lamp 
e lektrycznych. O d n a l e z i o n e 
przedmioty zosta ły z w r ó c o n e 
e lektrowni , zaś s p r a w c ó w kra
dz i eży przekazano w ł a d z o m 
s ą d o w y m . 

Z p o d w ó r z a Cieś lera w Z a -
b łudowiu * z sań zosta ły skra
dz ione 2 k o c e na s z k o d a A d o l 
fa B^ućko przez p p r y s z k ó w Jó

zefa Bekera i A b r a m a Bezruka. 
którzy ukrywają się. < 

— Z w o z a na ulicy Pol 
nej SKiuuiiiono kożuch wart. 
200 miL^mk. na s z k o d ę Anie l i 
D u d k i e w i c z z Choroszczy przez 
s p r a w c ę n i e w i a d o m e g o . 

Z c h l e w a posesj i przy ul. 
Kijowskiej skradziono p t a c t w o 
d o m o w e wart. 25 milj. mk. na 
azkodę T e r e n t j e g o Piotra. 
Sprawca n i e w i a d o m y . 

A r e s z t o w a n i a : a r e s z t o w a n o 
Arcurnowicza Michała za kra
dz ież k i e s z o n k o w ą , Swiderskie 
g o Franciszka przy ul. Młyno
wej 57 za kradzież w ę g l a ze 
st. Bia łystok. 

— A r e s z t o w a n o Bobiko O w e -
sta, zam. przy ul. A n t o n i u k o w -
skiej 36 z a kradzież w ę g l a z e 
st. Białystok. 

Z a p o t a j e m n y h a n d e l w ó d 
ką: H a n ę Faktor zam. przy 
ul. M ł y n o w e j 33 . 

W. Pfzemypł, handel i drożyzna 
; w Białymstoku. 

D o w ó d 4 w a g . mąki , 4 w a g . 
szmat , 2 wag . śledzi.-

W y w ó z : 1 wag . isukaa, I 
w a g . sol i , 1 w a g . w ę g l a . 

• D r o ż y z n a szaleje . (Jukier, pa
pierosy , mąka , o b u w i e s ł o w e m 
w s z y s t k o . Pp. k u p c y nic i n n e g o 
n ie robią ty lko przekalkulo-
wują t o w a t y , zmieniając c e n y . 

D o l a r Mister dolar: zachwia ł 
s ię g w a ł t o w n i e . W c z o r a j na 

g ie łdz ie nieoficjalnej w i e c z o r e m 
( tupowano dolary p o 6.200.000. 

A przec i eż przed kilku jesz
c z e dniami w y ś r u b o w a n o dolar 
d ó 6 milj. 300 tys . 

P r z e m y ś l b i a ł o s t o c k i otrzy
m a ł z n a c z n e z a m ó w i e n i e rzą
d o w e . Z a ż e g n a to n iewątpl iwie 
kryzys i p o z w o j i uruchomić 
przemys ł w c a ł e j ' pełni . 

Reklama jest dźwignią przemysłu. 

( aumr "zr. oworocznym 

PAŃSTWOWA FABRYKA 
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH 

w Chorzowie Woje w. Śląskie 
z a w i a d a m i a o p o d j ę c i u p r o d u k c j i 

Amoniaku skroplonego we flaszkach stalowych 
o r a z 

1 ' 

wody amoniakowej 18 25Vowej. 
O f e r t y i w a r u n k i d o s t a w y na ż ą d a n i e p r z e s y ł a j ą : 

D y r . P a ń s t w . F a b r . Z w . A z o t o w y c h , C h o r z ó w ( G . Ś l ą s k ) 

Warszawskie biuro P J . Z . L , Warszawa, Krat. Przedmiiścia Ir. 17. 

* rirri) 

Kamienie żółciowe B . & T i ^ S , / Ł h | l 
K a m i e n i c • c h o d z ą b a z b ó l u . A t a k i w z u p e ł n o ś c i u . t . i j a . j > 4 

O b j a w y p o c z ą t k o w e : Bó l w b o k a c h i d o ł k u p q J . c r c o w y m ( K d z i r . c h o d y , * 
• i« z e b r a ) . P o b o l e w a n i a w w ą t r o b i e S k ł o n n o ś ć d o o b a t r u r j i . l 
n » i m ę t n a l u b t e ż b e z b a r w n a jak w o d a . J«;-/vk o b ł o ż o n y . C'.'«.i 
w usj tach. O d b i j a n i e g a z a m i . W / d . . . .a i b u i r r r u a w L i H / U . f , >,,,!,• 
w r o t y g ł o w y . S i l n e z d e n e r w o w a n i e . O b j n w y p o d r . - m n t n k ó u *• ,i ,)<<, 
w ą t r o b i e » i lny b ó l , k t ó r y l i c r o z r h o d r i ku u t r o n i e t y l n e j . w p« ,. , l, ! 
ł u i s i ^ g a a i p o ł o p a t k i . W z d ę c i a br /uc h a , rozn . -u l / en i e > r h e , , , ) B I ( 1 ( ' V± 
k i s z e k . t o j c o w ą . Brak t c h u o r > 7 h<»l w p l e c a c h i k l a l c r p i r r s I . w r M 
( p r z e s t r z a ł ) . N i e k i e d y w y m i o t y /«'.!:., |. . I i r s / . / . , , „ „ n r , ) o t v / 

B l i ł a r y c h i:, f o - i.ta r4x u d r i - U ' " " "' " 
Aptckarr-fizyolog H. NIEMOJFWSHI W a r s z a w a , Nowy.Świat L 5 

7ADWC1E n r n n « T r NAJLEPSZA ' 
L WSZĘDZIE H t n b A I I ; w S M A K U 

(POLECAMY CEJLOaSKĄ Mr. 9, Ciii&KĄ Nr. 5) 

Powszechnie znanej w Polsce 
rzedwojenr^i < 

F i r m y | 
T-wo Handlu fferbatą 

gAZYIt l pERŁOW . 5 ^ 
ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU 

-Oddział w Warszawie, MarsząłkcwsKa 52. 
T E L . 18-50. 

Poszukiwani są energiczni agenci dobrze wpro
wadzeni w branży Holonjalnej. 

Zginął 
w i I c z e.k 9-miesięczny 
ciemno*rudy sowie się 
nienaen. Kto swróct na 
ul. Sienkiawicza Nr. 39, 
m. 4. mtnymą mt*m4gf-

•litmi*. 1778 

DOKTOR I43t 

Leon Kryński 
Spec charftby dr&i inorto. 
wych. weneryczne I skoraa. 
OśfttatUni* ca«U I »f«htna. 

Prtyjruuj* od gadt. S— 1 l ^-7 
Białyttoic, •! . Lipowa 33. 

Dr. M. KANEL i 
Char. weaar. tktfrna I arna-
c7t>p'fiou« (niemoc płciowa) 
Olwlcilenlt ce»kl1pfchtrsa 

: . , . U-B ^d KOJT 9 - '1 r 
* - * » i - c 7 . ' . : » . . - ' . : / . - r i * r:nr 

u!ic* ?ienki«\»n im 37, o» )bne 
wri»cie 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

wen«rf< / n o - shórne. 
B..ł- .. - ..ł K.l - . - * 

Ogłoszenia drobni i::r",-.P.P.Cicbonsl(i 
P a ł a c o w a 4, l e i . ! 9 . 

L e c z e n i e , p l o m b o w a n i e , 

s ł o t ę i k a u c z u k o w e 
do.tawki. I * * 

.- d 
XV J 

». 1 osobi-

1 

Dr. N LU MARK 
b. « r ] . I • *f. ; . • A v 
f u * j «\* «l- .• ••• ' i i i » i 
rycłceŁ ,'t. t l iarwi> * e n e r j < ; -
• t , s k ó r n e 1 m o c / o H « i p * e 
(*>«-»t4) od 10-t2 i ud Z-6 »vu 
ludo. al. Kilińskiego 11 (u!. Nio-

mlscka) w U a ł y m s t o k u . 

. 'J. I-J W y -
t% ini'<; JanKie la 
•"•-7^: 18 M) z a m . 

l i i a ^ o s t o c / a ; ] . K,r) 
I76ł 

*W'tu* i i n o t y m c z a s o 
* * z s i v v i a d c z e n i e d e n 

owe 
roo-

bih/ary^ne oLrerskie wyd. 
w Białymstoku przez P. 
K. U. na imię Aleksandra 
Chmielewskiego (rocz. 
1891), przytetn zgubiono 
'•me Hokumenta, zam. 
przy ul Skorupskiej 30. 

1765 Dr. Gurwiczv 
S p e c j a l n i e c h a t o ! , , i k - r n e ! 7 B ! I l M " ? | y » « « « w V 
w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i a w s . M T d , 0 ^ d o a o b i a ł y z a eneryc 

Laci . [ t 

f r ; > { i . . 1 

Józef Mazo 
C li 0 K u H i' 

IMA 

Nr. Ih73 p r z e z S t a r o s t w o 
B i n f o s t o r k i e n a i m i ę J ó -
r r t a C z a t - n i o L i e g o , z a t n . 
P ' : v ul S i e n k i e w i c z a 
Nr. )A. 1776 

• * -

st 
|T?v i 4 6 ' 

Z^ULMOIIO k s i ą ż L ę w o j * 
• k o w ą w y d . p r z e z P . 

K. V. B i a ł y s t o k n a i m i ę 
M h a l a M o r d a s a z a m . 
p . z y ul . h a U r y c z n e j 6 ł . 

~ ^ - . 
m ., > . io>. u d o>ob i* 

l i a 

Dr. j. w.Mewsn. urłS,KraGowśki 

r .« -r t 
1478 

Kupujcie 
Dziennik 

Białostocki. 

&aeapvxMMms*mA-* > • •« '•••••T : s s -"^"-*n SE. - X i r : t .̂~ u? -. . .-i_ .'.«fc c . *^zr^. 

.o SMOSARSKA -- - • MALICKA - - WĘGRZYN i PARNELL Z^A^^T^J^U^. 
(.BLACA BRONKA") („CZARNA MAŃKA") („HALSKI") 

10 
MEWOLNICA MiroSCT 

(..CZARNY*4) 
W i e l k o m i e j s k i d r a m a t e r o t y c z n y w 7 aktm<h. 7 p ' o I c k i e m w <» rc , .-. u « z « 

Józe fa Rel idz insKiego 7::^ ^Tajemnicy Przystanku Trairr/^jcwi/J'' 
Rr. i l i .a ior Al. H e r u Zu].;rm Ib oni. ł^J ••>;» bl. i .^o 
K i e r o nn^lt A d . Z a t t o r Hł D e l o r a . j e J : . Z € f a G a | ^ W i . . ^ r U 

BliZYD/.INSKA, MY^/.:«;iEWlCZ, JARACZ, FERTNER, ZELWEROWICZ, CHMIELIŃSKI, 
SI.IWICKI. OWFR^I/), KW,Ar ,.V1, .,, " " ~ . . . . . . . . ^ B n l e t u k ł a d u I T o a l e t y p. S m o r s t i ^ j w y k o n a n o w pr 

'4. j£Ul£ll.Ą Gustaw Zmigryder'* 
T o a l e t y n. B--v>i7iń- ej w y k ^ . a i o 

'^-"""• ' •n i ' ; ; ;^ : , 

.M0» • -'\ 
Największa atrakcja cyrkowa! Wielka sensacja! JWJWKJ^O *'fl^«« Ly'fcUVV«»! \y rolach głównych 

I E N E F I S 4-ch DJABŁÓW „H^J;Y FORD 
" WIKTOR COLANI W s t r z ą s a j ą c y d r a m a t w 6 a k t a c h z ż y c i a a k t o r ó w c y r k o w y c h 

Do głębi wzruszająca treść. ' - Mistrzowska gra artystów. 
Ź2& 

< i l i ) : / i 

Vk' 

1 
^uzci L.ciakii. Z r z e « z e m a S a m o r z ą d ó w w B i a ł y m s t o k u , W a r s z a w s k a , 
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